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Na pokładzie krążownika eksploracyjnego Blauelm nabrzmiewał 
paskudny zestaw różnorodnych problemów psycho-nerwowych. 
Przedłużenie ekspedycji nie przyniosło żadnej korzyści, a byli w kosmosie 
już o trzy miesiące dłużej. Eksplorator Bernisty nakazał więc powrót do 
Niebieskiej Gwiazdy. 

Ale wzrost ducha nie nastąpił, morale się nie podniosło; szkody zostały 
już wyrządzone. W reakcji na ogromne napięcie, starannie dobrani 
technicy popadli w ponurą apatię i siedzieli, gapiąc się przed siebie jak 
andromorfy. Jedli mało, jeszcze mniej rozmawiali. Bernisty próbował 
różnych sztuczek; pobudzenie konkurencji, subtelna muzyka, ostre 
jedzenie, ale bez efektu. 

Bernisty posunął się nawet dalej; na jego rozkaz kobiety-zabawki 
zamknęły się w swych kwaterach i śpiewały erotyczne pieśni przez system 
komunikacji wewnętrznej statku. Te rozliczne, różnorodne środki zawiodły 
i Bernisty stanął przed poważnym dylematem. Stawką była tożsamość 
jego zespołu, tak starannie zebranego - dokładnie określony meteorolog 
współpracował z konkretnym chemikiem; taki to a taki botanik z danym 
analitykiem wirusów. Ale wrócić w ten sposób zdemoralizowanym do 
Niebieskiej Gwiazdy - Bernisty pokręcił swą kanciastą głową. Nie będzie 
kolejnych wypraw na Blauelm. 

— No to może zostańmy dłużej — zasugerowała Bereł, jego ulubienica 
wśród kobiet-zabawek. 

Bernisty pokręcił głową, myśląc, że zwykła inteligencja Bereł, tym 
razem ją zawiodła. 

— Tylko byśmy wszystko pogorszyli. 

— No to, co zamierzasz zrobić? 

Bernisty przyznał, że nie ma pojęcia, i odszedł pomyśleć. Później tego 
samego dnia, zdecydował się na krok, który pociągnął za sobą ogromne 
konsekwencje; skręcił w bok, aby przebadać Układ Kay. Jeśli cokolwiek 
mogło podnieść na duchu jego ludzi, to było właśnie to. 

Okrężna droga niosła ze sobą niebezpieczeństwa, ale nic wielkiego; zaś 
odrobina pikanterii dodana do całego przedsięwzięcia, brała się z 
fascynacji obcymi, osobliwości miast Kay z panującym w nich tabu 
odnośnie do regularnych form, oraz dziwacznego systemu społecznego 
Kay. 

Gwiazda Kay stawała się coraz jaśniejsza i rosła w rozmiarach, a 
Bernisty widział, że jego plan się powiódł. Szare stalowe korytarze statku 
znów wypełniły się rozmowami i sporami, pojawiło się ożywienie. 

Blauelm prześlizgiwał się ponad ekliptyką Kay; kolejne planety 
pozostawały za rufą, mijane tak blisko, że najdrobniejszy nawet ruch, 
życie miast, dynamiczne pulsowanie warsztatów, były wyraźne widoczne 
na ekranach widokowych. Kith i Kelmet - całe usiane kopułami - Karnfray, 
Koblenz, Kavanaf, potem centralna gwiazda-słońce Kay; następnie Kool, 
zbyt gorąca aby mogło istnieć na niej życie; dalej Kerrykirk - planeta 
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stołeczna; wreszcie Kobald oraz Kinsle, amoniakowe giganty, zmrożone i 
martwe - i Układ Kay pozostał za rufą. 

Teraz Bernisty czekał z niepokojem; czy nastąpi nawrót do 
poprzedniego marazmu, czy też impuls intelektualny wystarczy na 
pozostałą część podróży. Niebieska Gwiazda leżała przed nami, o kolejny 
tydzień podróży. Po drodze byłą tylko żółta gwiazda bez żadnych 
szczególnych cech charakterystycznych... I właśnie podczas mijania tej 
żółtej gwiazdy, ujawniły się w pełni konsekwencje podstępu Bernisty'ego. 

— Planeta! — zawołał kartograf. 


Okrzyk ten nie wzbudził wielkiej ekscytacji; w ciągu ostatnich ośmiu 
miesięcy rozbrzmiewał on wielokrotnie na pokładzie Blauelma. I zawsze 
planeta okazywała się tak gorąca, że topiło się na niej żelazo; na tyle 
zimna, aby zamrozić wszystkie gazy; tak trująca, że była żrąca dla skóry; 
albo pozbawiona była w ogóle powietrza, wysysając człowiekowi płuca. 
Tak więc ten okrzyk nie był już wystarczająco stymulującym bodźcem. 

— Atmosfera! — zawołał kartograf. Meteorolog uniósł głowę z 
zainteresowaniem. — Średnia temperatura - dwadzieścia cztery stopnie! 

Bernisty przyszedł popatrzeć i sam zmierzył grawitację. 

— Jeden i jedna dziesiąta normalnej... 

Machnął ręką nawigatorowi, który nie potrzebował niczego więcej aby 
obliczyć trajektorię do lądowania. 

Bernisty stał obserwując dysk planety na ekranie wizyjnym. 

— Musi być z nią coś nie tak. I Kay i my sami, musieliśmy sprawdzać 
ją ze sto razy; jest dokładnie w połowie drogi między nami. 

— Panie Bernisty, nie ma żadnych zarejestrowanych informacji o 
planecie — zameldował bibliotekarz, z zapałem bobrujący po swoich 
taśmach i prętach. — Brak informacji o badaniach; w ogóle brak 
jakichkolwiek zapisów. 

— Z pewnością wiadomo, że gwiazda istnieje? — dopytywał się 
Bernisty z nutą sarkazmu w głowie. 

— Och, zgadza się - nazywamy ją Maraplexa, Kay nazywają ją Melliflo. 
Ale nie ma żadnej wzmianki o systematycznej eksploracji lub 
zagospodarowaniu. 

— Atmosfera — zawołał meteorolog, — metan, dwutlenek węgla, 
amoniak, para wodna. Nie nadaje się do oddychania, ale Typ 6-D - 
potencjalnie. 

— Brak śladów chlorofilu, hemofilu, pyłku lub absorpcji petradyny — 
mruknął botanik, spoglądając na spektrograf. — Krótko mówiąc - brak 
rodzimej roślinności. 

— O ile to wszystko zrozumiałem — powiedział Bernisty, — 
temperatura, grawitacja, ciśnienie, są okay? 

— Okay. 

— Żadnych żrących gazów? 

— Żadnych. 

— Brak miejscowego życia? 
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— Żadnych śladów. 

— I żadnych informacji o badaniach, roszczeniach lub 
zagospodarowaniu? 

— Żadnych. 

— W takim razie — oznajmił triumfalnie Bernisty — my się tu 
wprowadzamy. Do radiowca: Wysłać zgłoszenie zainteresowania. 
Transmisja do wszystkich działów Stacji Archiwów. Od tej godziny 
Maraplexa jest terytorium zagospodarowywanym przez Niebieską 
Gwiazdę! 

Blauelm zwolnił i opadł na powierzchnię. Bernisty siedział i obserwował 
kobietę-zabawkę Bereł. 

— Dlaczego - dlaczego - dlaczego! — nawigator Blandwick spierał się 
z kartografem. — Dlaczego Kay nie rozpoczęło zagospodarowania? 

— Oczywiście z tego samego powodu, dla którego myśmy tego nie 
zrobili; patrzymy zbyt daleko. 

— Przeczesujemy obrzeża galaktyki — powiedziała Bereł, rzucając 
przebiegłe spojrzenie na Bernisty'ego. — Przeszukujemy gromady kuliste. 

— A tutaj — dodał ze smutkiem Bernisty — niemal po sąsiedzku z 
naszą gwiazdą - planeta, która wymaga jedynie modyfikacji atmosfery - 
planeta, którą możemy przekształcić w ogród! 

— Ale czy Kay na to pozwoli? — zauważył Blandwick. 

— A co mogą zrobić? 

— To będzie dla nich trudne do przełknięcia. 

— Tym gorzej dla Kay! 

— Będą dochodzić prawa pierwszeństwa. 

— Brak jest zapisów, które mogliby przedstawić. 

— Ale wtedy... 

Bernisty przerwał mu. 

— Blandwick, idź wypłacz swoje nieszczęścia kobietom-zabawkom. 
Kiedy mężczyźni będą mieli dużo pracy, kobietom będzie się nudziło i 
chętnie posłuchają twojego biadolenia. 

— Znam Kay — podtrzymywał swoją opinię Blandwick. — Nigdy nie 
pogodzą się z tym, co uznają za upokorzenie - wyprzedzenie w czymś 
przez Niebieską Gwiazdę. 

— Nie mają wyboru; muszą się pogodzić — oświadczyła Bereł ze 
śmiechem; lekkomyślność, dzięki której od razu na początku wpadła w 
oko Bernisty'emu. 

— Mylisz się — zawołał podniecony Blandwick. 

Ale Bernisty podniósł rękę w pokojowym geście. 

— Zobaczymy, zobaczymy. 

Wkrótce Bufco - radiowiec - przyniósł trzy wiadomości. Pierwsza z 
Centralnej, Niebieskiej Gwiazdy zawierała gratulacje; druga ze Stacji 
Archiwów potwierdziła odkrycie; trzecia, z Kerrykirk, była wyraźnie 
pośpieszną improwizacją. Oświadczyła, że Układ Kay od dawna uważał 
Maraplexę za neutralną ziemię niczyją pomiędzy dwoma Układami; oraz 
że zagospodarowanie jej przez Niebieską Gwiazdę zostałoby odebrane 
niekorzystnie. 
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Bernisty chichotał przy każdej z trzech wiadomości, przede wszystkim 
przy tej ostatniej. 

— Uszy ich eksploratorów zrobiły się czerwone; potrzebują nowych 
ziem jeszcze bardziej rozpaczliwie niż my, przy tej ich ogromnej 
rozrodczości. 

— Jak ugnojone świnie, a nie prawdziwi ludzie — parsknęła Bereł. 

— Oni są prawdziwymi ludźmi, jeśli można wierzyć legendzie. Mówi 
się, że wszyscy jesteśmy dziećmi tej samej planety - wszyscy pochodzimy 
z jednej planety. 

— Legenda jest ładna, ale - gdzie jest ta planeta - ta mityczna stara 
Ziemia? 

Bernisty wzruszył ramionami. 

— Nie mam zamiaru bronić mitów; a teraz - oto przed nami jest nasza 
nowa planeta. 

— Jak ją nazwiesz? 

Bernisty zastanowił się. 

— W odpowiednim czasie znajdziemy jakąś nazwę. Być może „Nowa 
Ziemia", aby uhonorować nasz pierwotny dom. 


Niedoświadczone oko mogłoby uznać, że Nowa Ziemia jest surowa, 
posępna, dzika. Wietrzna atmosfera z rykiem omiatała równiny i góry; 
światło słoneczne oświetlało pustynie i morza białych osadów alkalicznych. 
Bernisty, jednak, widział planetę jako nieoszlifowany diament - klasyczny 
przykład planety nadającej się do modyfikacji. Promieniowanie było 
odpowiednie; grawitacja właściwa; atmosfera nie zawierała fluorowców ani 
frakcji żrących; gleba wolna była od obcego życia i obcych białek, które 
zatrułyby ją nawet skuteczniej niż fluorowce. 

Spacerując po wietrznej powierzchni planety, dyskutował o tym z 
Bereł. 

— Na takich gruntach tworzy się ogrody — stwierdził, wskazując ręką 
na lessową równinę, która rozpościera się u podnóża statku. — A z tych 
wzgórz... — wskazał na pasma wzgórz w oddali — ... popłyną rzeki 

— Kiedy w powietrzu będzie woda, która utworzy deszcz — zauważyła 
Bereł. 

— Szczegóły, szczegóły; czy mielibyśmy prawo nazwać siebie 
ekologami, gdybyśmy zniechęcali się taką drobną sprawą? 

— Ja jestem zabawką, nie ekologiem, ale... 

— Chyba że w najszerszym możliwym sensie. 

— ...nie potrafię uznać kwestii tysiąca miliardów ton wody za szczegół. 

Bernisty się roześmiał. 

— Dojdziemy do tego w kilku prostych krokach. Najpierw trzeba 
wyciągnąć z atmosfery dwutlenek węgla i zredukować go; z tego powodu 
dzisiaj obsialiśmy lessy standardową wyką 6-D Basic. 

— Ale czym ona będzie oddychać? Czy rośliny nie potrzebują tlenu? 

— Popatrz. 
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Z Blauelm wystrzeliła chmura brązowo-zielonego dymu, unosząca się 
tłustym pióropuszem, unoszonym przez wiatr. 

— To zarodniki symbiotycznych porostów: typ Z tworzy na wyce strąki 
tlenu. Typ RS nie fotosyntezuje - łączy metan z tlenem w celu 
wytwarzania wody, wykorzystywanej przez wykę do wzrostu. Te trzy 
rośliny stanowią standardowy, podstawowy zestaw dla takich planet jak 
ta. 

Bereł popatrzyła po zapylonym horyzoncie. 

— Pewnie przekształcimy ją, tak jak przewidujesz - i nigdy nie 
przestanie mnie to zdumiewać. 

— Za trzy tygodnie otaczająca nas równina zrobi się zielona; za sześć 
tygodni zarodniki i nasiona będą w pełnym rozwoju; za sześć miesięcy 
cała planeta znajdzie się pod warstwą roślinności głęboką na czterdzieści 
stóp, a za rok zaczniemy tworzyć ostateczny planetarny system 
ekologiczny. 

— Jeśli Kay na to pozwoli. 

— Kay nie jest w stanie temu zapobiec; planeta jest nasza. 

Bereł przyjrzała się dokładnie jego krzepkim ramionom, twardego 
człowieka. 

— Mówisz z typowo męskim pozytywnym nastawieniem, podczas gdy 
wszystko zależy i jest określone przez tradycje Stacji Archiwów. Ja nie 
mam w sobie takiej pewności; mój wszechświat jest pełen wątpliwości. 

— Ty myślisz intuicyjnie, ja jestem racjonalistą. 

— Rozsądek — zadumała się Bereł — mówi ci, że Kay będzie 
przestrzegać praw Archiwów; moja intuicja mówi mi, że tak nie będzie. 

— Ale co oni mogliby zrobić? Zaatakować nas? Wyrzucić nas stąd? 

— Kto wie? 

Bernisty prychnął. 

— Nie odważą się. 

— Jak długo będziemy tutaj czekać? 

— Tylko tyle, by zweryfikować kiełkowanie wyki, później wracamy do 
Niebieskiej Gwiazdy. 

— A potem? 

— A potem... wrócimy tu, aby rozwinąć system ekologiczny na pełną 
skalę. 
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Trzynastego dnia botanik Bartenbrock wrócił po dniu spędzonym na 
smaganych wiatrem lessach, aby zameldować o pierwszych oznakach 
roślinności. Pokazał próbki Bernisty'emu - małe, blade gałązki z 
rysującymi się na czubku liśćmi. 

Bernisty krytycznie przyjrzał się łodyżkom. Jak maleńkie narośla 
przymocowane do nich były woreczki w dwóch kolorach - jasnozielonym i 
białym. Pokazał je Bereł. 

— Zielone strąki przechowują tlen, białe zbierają wodę. 
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— A więc — powiedziała Bereł — Nowa Ziemia już zaczyna zmieniać 
atmosferę. 

— Jeszcze za swojego życia, zobaczysz miasta Niebieskiej Gwiazdy 
wyrastające na tej równinie. 

— Jakoś, mój drogi Bernisty, wątpię w to. 

Zabrzmiały słuchawki hełmu. 

— X. Bernisty; tutaj radiowiec Bufco. Wokół planety krążą trzy statki; 
nie odpowiadają na sygnały. 

Bernisty rzucił gałązki wyki na ziemię. 

— To muszą być Kay. 

Bereł popatrzyła na niego. 

— No i gdzie są teraz te miasta Niebieskiej Gwiazdy? 

Pośpieszne odejście Bernisty'ego nie było żadną odpowiedzią. Bereł 
ruszyła za nim i weszła do sterówki Blauelma, gdzie Bernisty dostroił 
ekran widokowy. 

— Gdzie oni są? — zapytała 

— W tej chwili latają wokół planety... przeprowadzają zwiad. 

— Jakiego rodzaju to statki? 

— Patrolowe okręty wojenne. Projektu Kay. Są teraz tutaj. 

Na ekranie pojawiły się trzy ciemne kształty. Bernisty rzucił do Bufco: 

— Wyślij uniwersalny kod pozdrowienia. 

— Dobrze, Bernisty. 

Bernisty przyglądał się, podczas gdy Bufco mówił w starożytnym 
języku uniwersalnym. 

Statki zatrzymały się, skręciły, opadły. 

— Wygląda — powiedział cicho Bereł — jakby lądowali. 

— Tak. 

— Są uzbrojeni; mogą nas zniszczyć. 

— Mogą - ale nie odważą się. 

— Nie sądzę, abyś do końca zrozumiał psychikę Kay. 

— A ty? — warknął Bernisty. 

Skinęła głową. 

— Zanim zaczęłam swoją karierę kobiety-zabawki, studiowałam; teraz, 
gdy zbliżam się do jej końca, planuję wrócić na studia. 

— Bardziej produktywna jesteś jako kobieta; kiedy zaczniesz się uczyć 
i zaśmiecać swoją śliczną główkę, będę musiał znaleźć nową towarzyszkę 
dla moich podróży. 

Skinęła głową w stronę opadających czarnych statków. 

— Jeżeli któreś z nas uda się jeszcze w jakąkolwiek podróż. 


Kiedy z głośnika odezwał się głos, Bufco nachylił się nad swoim 
urządzeniem. 

Bernisty przysłuchiwał się słowom, których nie rozumiał, choć ich 
ponury ton mówił sam za siebie. 

— Co on powiedział? 
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— Żąda abyśmy opuścili tę planetę; twierdzi, że Kay ma do niej 
roszczenia. 

— Powiedz mu, żeby opuścił sam siebie; powiedz mu, że zwariował... 
Nie, lepiej, powiedz mu, żeby skontaktował się ze Stacją Archiwów. 

Bufco przemówił w starożytnym języku; odpowiedź wydawała się 
brzmieć ostro. 

— Lądują. Zabrzmiało to dosyć stanowczo. 

— Niech sobie lądują; niech sobie będą stanowczy! Nasze roszczenia 
są gwarantowane przez Stację Archiwów! 

Jednak Bernisty naciągnął na głowę hełm, wyszedł na zewnątrz aby 
obserwować, jak statki Kay siadają na lessowej ziemi, i skrzywił się, 
widząc że energia silników wypala delikatną młodą wykę, którą posiał. 

Usłyszał ruch za plecami; to była Bereł. 

— Co tu robisz? — zapytał szorstko. — To nie jest miejsce dla 
zabawek. 

— Teraz jestem tutaj jako studentka. 

Bernisty zaśmiał się krótko; koncepcja Bereł jako poważnego 
pracownika wydała mu się jakoś absurdalna. 

— Śmiejesz się — stwierdziła Bereł. — No dobrze, pozwól mi 
porozmawiać z Kay. 

— Tobie! 

— Znam zarówno Kay, jak i Universal. 

Bernisty popatrzył na nią gniewnie, a potem wzruszył ramionami. 

— Możesz tłumaczyć. 

Włazy czarnego statku otworzyły się; wyszło z nich ośmiu ludzi z Kay. 
Bernisty po raz pierwszy spotkał się twarzą w twarz z kimś z obcego 
systemu i już na pierwszy rzut oka uznał ich za tak dziwacznych, jak się 
spodziewał. Generalnie byli wysokimi, szczupłymi ludźmi, nosili luźno 
spływające czarne płaszcze; włosy mieli gładko wygolone, a goła skóra na 
głowie ozdobiona była grubymi warstwami szkarłatnego i czarnego lakieru. 

— Nie wątpię — wyszeptała Bereł, — że oni nas uważają za równie 
wyjątkowych. 

Bernisty nie odpowiedział, jako że nigdy wcześniej nie uważał się za 
wyjątkowego. 

Ośmiu ludzi zatrzymało się w odległości dwudziestu stóp i wpatrywało 
się w Bernisty'ego ciekawskimi, zimnymi, nieprzyjaznymi oczami. Bernisty 
zauważył, że wszyscy byli uzbrojeni. 

Bereł przemówiła do nich; spojrzenia ciemnych oczu skierowały się na 
nią z zaskoczeniem. Najbliżej stojący odpowiedział. 

— Co on mówi? — dopytywał się Bernisty. 

Bereł uśmiechnęła się szeroko. 

— Chcą wiedzieć, czy to ja, kobieta, dowodzę wyprawą. 

Bernisty obruszył się i zarumienił. 

— Powiedz im, że pełną władzę mam ja, Eksplorator Bernisty. 

Bereł mówiła dłużej, niż wydawało się konieczne do przekazania jego 
wiadomości. Kay odpowiedział. 

— I, co? 
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— Mówi, że musimy odlecieć; że jest upoważniony przez Kerrykirk do 
oczyszczenia planety, nawet siłą, jeśli to będzie konieczne. 

Bernisty zmierzył wzrokiem człowieka. 

— Dowiedz się jak się nazywa — powiedział, aby wygrać chwilę lub 
dwie. 

Bereł zapytała i otrzymała chłodną odpowiedź. 

— Jest kimś w rodzaju komodora — wyjaśniła Bernisty'emu. — Nie 
potrafię tego jasno zrozumieć. Nazywa się Kallish lub Kallis ... 

— No dobrze, zapytaj Kallisha, czy ma zamiar rozpocząć wojnę. 
Zapytaj go, po której stronie będzie Stacja Archiwów. 

Bereł przetłumaczyła. Kallish długo coś odpowiadał. Bereł przekazała 
Bernisty'emu: 

— Utrzymuje, że jesteśmy na ziemi Kay, że kolonizatorzy Kay badali tę 
planetę, ale nie zarejestrowali eksploracji. Twierdzi, że jeśli będzie wojna, 
to odpowiedzialność za nią spocznie na nas. 

— On blefuje — mruknął Bernisty kącikiem ust. — No cóż, ja też mogę 
zagrać w jego grę. 

Wyciągnął pistolet laserowy i wypalił w ziemi dymiącą linię, dwa kroki 
przed Kallishem. 


Kallish zareagował ostro, jego ręka gwałtownie spoczęła na broni; inni 
ludzie z jego grupy również tak zrobili. 

Bernisty powiedział kącikiem ust: 

— Powiedz im, żeby stąd odlecieli - wracali na Kerrykirk, jeśli nie chcą, 
dostać laserem po nogach... 

Bereł przetłumaczyła, starając się nie okazać w głosie zdenerwowania. 
W odpowiedzi, Kallish wyszarpnął swój laser, wypalając przed Bernistym 
płonący ognisty znak. 

Bereł drżąco przetłumaczyła jego wiadomość. 

— Mówi, żebyśmy to my stąd odlecieli. 

Bernisty powoli wypalił w ziemi kolejną linię, bliżej obutych w czerń 
stóp. 

— Sam się o to prosi. 

Bereł ostrzegła go zmartwionym głosem: 

— Bernisty, nie doceniasz Kay! Oni są twardzi jak skała - uparci... 

— I nie doceniają Bernisty'ego! 

Nastąpiło szybkie staccato rozmowy między Kay; po czym Kallish, 
poruszając się z pokazową przesadą, wypalił kolejną migoczącą bruzdę 
niemal koło palców stóp Bernisty'ego. 

Bernisty zachwiał się lekko, następnie zacisnął zęby i pochylił się do 
przodu. 

— To niebezpieczna gra — zawołała Bereł. 

Bernisty wycelował i obsypał gorącym pyłem sandały Kallisha. Kallish 
cofnął się o krok; Kay razem z nim, z krzykiem. Kallish, z twarzą 
zmienioną w gniewną wyszczerzoną w uśmiechu maskę, powoli zaczął 
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wypalać linię, która miała przeciąć stopę Bernisty'ego. Albo Bernisty się 
cofnie - albo Kallish skieruje laser w bok... 

Bereł westchnęła. Promień zmierzał prosto. Bernisty stał nieruchomo 
jak skała. Wiązka przecięła ziemię, przecięła stopę Bernisty'ego, i 
przesunęła się dalej. 

Bernisty wciąż się uśmiechał. Uniósł laser. 

Kallish odwrócił się na pięcie i odszedł, jego czarna peleryna trzepotała 
na amoniakalnym wietrze. 

Bernisty stał i patrzył; napięta postać, zamrożona między triumfem, 
bólem i furią. Bereł czekała, nie odważając się mówić. Minęła minuta. 
Statki Kay wzbiły się z pylistej powierzchni Nowej Ziemi, a energia 
silników wypaliła kolejne pędy delikatnej młodej wyki... 

Bereł odwróciła się do Bernisty'ego: kuśtykał; twarz miał ściągniętą i 
wyglądał upiornie. Złapała go pod pachy. Z Blauelma nadbiegł Blandwick i 
lekarz. Umieścili Bernisty'ego na noszach i zanieśli go do ambulatorium. 

Kiedy medyk odcinał ubranie i skórę od zwęglonych kości, Bernisty 
wycharczał do Bereł: 

— Dzisiaj wygrałem. Jeszcze z nami nie skończyli... Ale dzisiaj - 
wygrałem! 

— I kosztowało cię to stopę! 

— Mogę sobie wyhodować nową stopę... — Bernisty sapnął i spocił się, 
kiedy lekarz dotknął żywego nerwu. — ...ale nie mogę wyhodować nowej 
planety... 


Wbrew oczekiwaniom Bernisty'ego, Kay nie próbowali już lądować na 
Nowej Ziemi. Prawdę mówiąc, dni mijały ze zwodniczym spokojem. Słońce 
wschodziło, przez jakiś czas świecąc jasno nad ochrowo, żółto-szarym 
krajobrazem, potem zachodziło w leżącej na zachodzie kałuży zieleni i 
czerwieni. Wiatry osłabły; nad lessową równiną zapanował dziwny spokój. 
Medyk, dzięki rozważnym dawkom hormonów, przeszczepom i zastrzykom 
wapnia, sprawił, że stopa Bernisty'ego znów zaczęła rosnąć. Chwilowo 
kuśtykał w specjalnych butach, trzymając się blisko Blauelma. 

Sześć dni po tym, jak przybyli i odlecieli Kay, z Niebieskiej Gwiazdy 
przyleciał Beaudry. Przywiózł kompletne laboratorium ekologiczne, z 
zapasami nasion, zarodników, jaj, pyłków; grzybni, cebulek, 
przeszczepów; zamrożonego narybku, planktonu, komórek 
doświadczalnych i embrionów; larw, robaków, poczwarek; ameb, bakterii, 
wirusów; a także kultur i roztworów odżywczych. Miał na pokładzie 
również narzędzia do manipulowania oraz mutowania tworzonych 
gatunków; nawet zapas surowej nukleiny, tkanki macierzystej, 
przejrzystej protoplazmy, z której można zaprojektować i zbudować 
proste formy życia. Teraz Bernisty, zgodnie ze swą wolą, mógł albo wracać 
do Niebieskiej Gwiazdy na Blauelm, albo pozostać na miejscu, aby 
kierować przekształcaniem Nowej Ziemi. Bez żadnego świadomego celu, 
zdecydował się zostać. Prawie dwie trzecie jego ekipy technicznej 
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dokonało tego samego wyboru. I w dzień po przybyciu Beaudry, Blauelm 
wystartował na Niebieską Gwiazdę. 

Dzień ten był znaczący pod wieloma względami. Oznaczał on całkowitą 
zmianę w życiu Bernisty'ego; z Eksploratora, tylko i nie więcej, zmienił się 
w bardziej wyspecjalizowanego Mistrza Ekologa, co wiązało się z 
odpowiednim wzrostem prestiżu. Tego dnia również, Nowa Ziemia przyjęła 
wygląd planety nadającej się do zamieszkania, a nie jałowej masy skał i 
piasków którą trzeba było dopiero uformować. Wyka na lessowych 
równinach urosła, zmieniając się w cętkowane zielonobrązowe morze, 
ozdobione paciorkami mnóstwa strąków porostów. Dojrzała do wydania 
pierwszych nasion. Porosty wypuszczały zarodniki już trzy lub cztery razy. 
W atmosferze Nowej Ziemi nie było jeszcze żadnych wykrywalnych zmian; 
wciąż składała się ona z C02, metanu, amoniaku, ze śladami pary wodnej 
i gazów obojętnych, ale efekt wyki narastał w postępie geometrycznym, a 
jak dotąd całkowita ilość roślinności była niewielka w porównaniu do tego, 
do czego miało dojść. 


Trzecim ważnym wydarzeniem tego dnia było pojawienie się Kathryn. 

Przybyła małą łódką kosmiczną i wylądowała z niezdarnością 
wskazującą na brak umiejętności lub wielką słabość fizyczną. Bernisty 
obserwował przybycie łodzi z zewnętrznej promenady Beaudry, z Bereł 
trzymającą go pod rękę. 

— Łódź Kay — stwierdziła ochrypłym głosem Bereł. 

Bernisty popatrzył na nią z zaskoczeniem. 

— Dlaczego tak mówisz? To może być łódź z Alvan lub Kanopusa - a 
może Układu Graemera, albo to duński statek z Kopenhag. 

— Nie. To Kay. 

— Skąd wiesz? 

Z łodzi wyskoczyła postać młodej kobiety. Nawet z tej odległości widać 
było, że jest bardzo piękna - coś w pewności jej ruchu, w swobodnej 
gracji... Miała na głowie hełm, ale niewiele więcej. Bernisty poczuł, że 
Bereł zesztywniała. Zazdrość? Nic ją nie obchodziło, kiedy zabawiał się z 
innymi kobietami-zabawkami; czy w tej wyczuwała głębsze zagrożenie? 

Bereł powiedziała gardłowym tonem: 

— Ona jest szpiegiem - szpiegiem Kay. Odeślij ją! 

Bernisty nałożył hełm; kilka minut później szedł już zakurzoną równiną 
na spotkanie młodej kobiety, która powoli przebijała się pod wiatr. 

Bernisty stanął, ocenił ją wzrokiem. Była drobna, delikatniejszej 
budowy niż większość kobiet z Niebieskiej Gwiazdy; miała czarną grzywę 
rozwichrzonych włosów; jasną skórę o świetlistym wyglądzie starego 
welinu; szerokie ciemne oczy. 

Bernisty poczuł dziwną gulę rosnącą mu w gardle; uczucie lęku i 
opiekuńczości, jakiego Bereł ani żadna inna kobieta nigdy jeszcze w nim 
nie wzbudziła. Bereł stała tuż za nim. Bereł była wrogo nastawiona do 
nowoprzybyłej; czuł to zarówno Bernisty, jak i dziwna kobieta. 

Bereł ponownie oznajmiła: 
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— Ona jest szpiegiem - to oczywiste! Wyrzuć ją stąd! 

Bernisty poprosił: 

— Zapytaj ją, czego chce. 

Kobieta w tym momencie wtrąciła: 

— Mówię twoim językiem, Niebieskiej Gwiazdy; Bernisty, sam możesz 
mnie o wszystko zapytać. 

— No dobrze. Kim jesteś? Co tutaj robisz? 

— Nazywam się Kathryn... 

— Ona jest z Kay! — powiedziała Bereł. 

— ...jestem przestępcą, chciałam uniknąć kary i po prostu uciekałam w 
tym kierunku. 

— Chodźmy — powiedział Bernisty. — Przepytamy cię dokładniej. 

W magazynie Beaudry, zatłoczonym zainteresowanymi obserwatorami, 
kobieta opowiedziała swoją historię. Twierdziła, że jest córką 
Kirkassiańskiego właściciela ziemskiego. 

— Któż to taki? — spytała Bereł sceptycznym tonem. 

Kathryn odpowiedziała łagodnie. 

— Paru Kirkassian wciąż utrzymuje swoje siedziby w górach Keviot - 
to plemię wywodzące się ze starożytnych rozbójników. 

— A więc, jesteś córką rozbójnika? 

— Więcej; sama jestem przestępcą — odpowiedziała łagodnie Kathryn. 

Bernisty nie mógł już dłużej powstrzymywać ciekawości. 

— Co zrobiłaś, dziewczyno; co zrobiłaś? 

— Popełniłem... — tutaj użyła słowa Kay, którego Bernisty nie mógł 
zrozumieć. 

Zwężone brwi Bereł wskazywały, że ona również nie wiedziała o co 
chodzi. 

— Potem — mówiła dalej Kathryn — rozbiłam kadzielnicę na głowie 
kapłana. Gdybym jednak uważała że jestem winna, poddałabym się karze. 
Ponieważ tak nie uważam, uciekłam tutaj łodzią kosmiczną. 

— Niewiarygodne! - oznajmiła Bereł z niesmakiem. 

Bernisty siedział i patrzył na to wszystko z rozbawieniem. 

— Najwyraźniej, dziewczyno, tutaj uważa się ciebie za szpiega Kay. Co 
ty na to? 

— Zarówno gdybym nim była, jak i gdybym nie była - w obu 
przypadkach zaprzeczyłabym temu. 

— W takim razie zaprzeczasz? 

Twarz Kathryn wygięła się w grymasie radości; wybuchła szczerym 
śmiechem. 

— Nie. Przyznaję się. Jestem szpiegiem Kay. 

— Wiedziałam, wiedziałam... ! 

— Cicho bądź, kobieto — powiedział Bernisty. Odwrócił się do Kathryn, 
a jego czoło zmarszczyło się ze zdziwienia. — Przyznajesz więc, że jesteś 
szpiegiem? 

— Uwierzyłeś mi? 

— Na Byki z Bashan - sam już nie wiem, w co wierzyć! 

— Ona jest sprytną oszustką - przebiegłą! — wybuchła Bereł. — 
zupełnie zamydliła ci oczy. 
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— Cicho! — ryknął Bernisty. — Zaufaj choć trochę mojej 
spostrzegawczości! — Zwrócił się do Kathryn. — Tylko ktoś szalony 
przyznałby się do tego, że jest szpiegiem. 

— Może ja jestem szalona — powiedziała z powagą i prostotą. 

Bernisty uniósł ręce. 

— No dobrze, zresztą jaka to różnica? Po pierwsze, nie mamy tutaj 
żadnych tajemnic. Jeśli chcesz szpiegować, rób sobie to - jawnie, czy też 
ukradkowo, jak ci się podoba i w sposób który ci odpowiada. Jeśli zaś 
tylko szukasz schronienia, to też je masz, ponieważ jesteś na ziemi 
Niebieskiej Gwiazdy. 

— Dziękuję ci, Bernisty. 


3 

Bernisty wyleciał wraz z kartografem Broderickiem, sporządzać mapy, 
fotografować, eksplorować i ogólnie - badać Nową Ziemię. Krajobraz w 
każdym miejscu był podobny - ponura poznaczona bliznami ziemia, jak 
wnętrze wypalonego pieca. Wszędzie lessowe równiny niesionego wiatrem 
pyłu, wyrastały w oparciu o surowe skały. 

Broderick szturchnął Bernisty'ego. 

— Popatrz. 

Bernisty, podążając wzrokiem za jego ręką, zobaczył w dole na pustyni 
trzy słabo zaznaczone, ale niewątpliwie kwadraty - rozległe obszary 
pokruszonego kamienia, rozbitego przez niesiony wiatrem piasek. 

— Albo to najbardziej gigantyczne kryształy, jakie kiedykolwiek widział 
wszechświat — powiedział Bernisty, — albo - nie jesteśmy pierwszą 
inteligentną rasą, która postawiła stopę na tej planecie. 

— Lądujemy? 

Bernisty przyglądał się kwadratom przez swój teleskop. 

— Niewiele tam jest do oglądania. Zostawmy to archeologom; wezwę 
paru z Niebieskiej Gwiazdy. 

Lecąc z powrotem na Beaudry, Bernisty nagle zawołał: 

— Stop! 

Posadzili łódź badawczą na ziemi; Bernisty wysiadł i z ogromną 
satysfakcją zbadał skrawek zielonobrązowej roślinności: podstawowa wyka 
6-D, usiana strąkami symbiotycznych porostów, które karmiły ją tlenem i 
wodą. 

— Jeszcze sześć tygodni — stwierdził Bernisty, — i planeta będzie 
kipieć tymi roślinami. 

Broderick popatrzył uważnie na liść: 

— A co to za czerwona plama? 

— Czerwona plama? — Bernisty zerknął i zmarszczył brwi. — Wygląda 
jak pleśń, grzyb. 

— Czy to dobrze? 

— Nie... oczywiście, że nie! To bardzo źle! Zupełnie tego nie rozumiem. 
Kiedy przylecieliśmy, ta planeta była w pełni sterylna. 
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— Może zarodniki spadające z kosmosu — zasugerował Broderick. 

Bernisty skinął głową. 

— Tak jak łodzie kosmiczne. Lećmy, wracajmy na Beaudry. 
Zarejestrowałeś pozycję tego miejsca? 

— Co do centymetra. 

— Właściwie, nieważne. Zniszczę tę kolonię. 

I Bernisty wypalił do czysta ziemię z kępą wyki, z której był taki 
dumny. W milczeniu wracali na Beaudry, lecąc nad równiną, która teraz 
była gęsto porośnięta cętkowanymi liśćmi. 

Po wyjściu z łodzi, Bernisty pobiegł nie do Beaudry, ale do najbliższej 
kępy wyki i sprawdził liście. 

— Tutaj nie ma... Tutaj nie ma... ani tutaj ... 

— Bernisty! 

Bernisty rozejrzał się wokół siebie. Z poważną twarzą zbliżał się do 
niego botanik, Baron. Serce Bernisty'ego zamarło. 

— Tak? 

— Miało miejsce niewybaczalne zaniedbanie. 

— Pleśń? 

— Pleśń. Niszczy wykę. 

Bernisty obrócił się na pięcie. 

— Masz próbkę? 

— Już pracujemy w laboratorium nad kontr-środkiem. 

— Dobrze... 

Ale pleśń okazała się odpornym organizmem; znalezienie środka, który 
niszczyłby pleśń i pozostawiał nietkniętą wykę i porosty, okazało się 
bardzo trudne. Próbka po próbce wirusy, zarazki, antyciała i grzyby, 
okazywały się nie spełniać warunków i były niszczone w piecu. Tymczasem 
kolor wyki zmienił się z brązowo-zielonego na czerwono-zielony a potem 
na kolor jodyny; i dumny plon zaczął schnąć i gnić. 

Bernisty chodził niewyspany, nawołując, przeklinając swoich 
techników. 

— Wy nazywacie siebie ekologami? Prosta sprawa oddzielenia pleśni od 
wyki - a wy nie dajecie sobie rady, wy nieuki! Natychmiast - dawać mi tę 
kulturę komórek! — A Bernisty zabrał dysk z kulturą od Barona, który sam 
miał czerwone z niewyspania oczy i był rozdrażniony. 

Tak pilnie poszukiwany środek został wreszcie znaleziony w 
śluzowcach; ale minęły kolejne dwa dni, zanim wyizolowano czysty 
szczep, i wprowadzono go do hodowli. Wyka gniła, a porosty leżały 
porozrzucane na ziemi, jak jesienne liście. 

Na pokładzie Beaudry miała miejsce gorączkowa aktywność. 
Laboratorium, korytarze zawalone były kociołkami z kulturami; tace z 
zarodnikami suszyły się w salonie, maszynowni, bibliotece. 

Bernisty po raz kolejny zdał sobie sprawę z obecności Kathryn, kiedy 
spotkał ją zeskrobującą suche zarodniki do pojemników dystrybucyjnych. 
Zatrzymał się aby ją obserwować; poczuł jak jej uwaga przenosi się z 
wykonywanej pracy na niego, ale był zbyt zmęczony, by rozmawiać. 
Skinął jej tylko głową, odwrócił się i wrócił do laboratorium. 

Śluzówce zostały rozsiane, ale wyraźnie było już za późno. 
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— Trudno — oznajmił Bernisty, — wysiejemy kolejny zestaw nasion 
wyki podstawowej 6-D. Tym razem już wiemy, na czym polega 
zagrożenie, i mamy środki aby ją ochronić. 


Nowa wyka rosła; wiele ze starej wyki wróciło do życia. Śluzowiec, 
kiedy nie było już pleśni, wyginął - z wyjątkiem jednej lub dwóch 
zmutowanych odmian, które zaatakowały porosty. Przez pewien czas 
wydawało się, że te mutanty okażą się równie niebezpieczne jak sama 
pleśń; ale na Beaudry posiadano wirusa selektywnie atakującego 
śluzówce; został rozprowadzony, i śluzówce zniknęły. 

A jednak, Bernisty był niezadowolony. Na zgromadzeniu całej załogi 
oznajmił: 

— Zamiast trzech agentów - wyki i dwóch porostów - wprowadzonych 
zostało już sześć, licząc pleśń, śluzowca i wirusa. Im więcej życia - tym 
trudniej je kontrolować. Podkreślam z najwyższym naciskiem, potrzebę 
uwagi i absolutnej antyseptyki. 

Pomimo podjętych środków ostrożności pleśń pojawiła się ponownie - 
tym razem jakaś jej czarna odmiana. Ale Bernisty był gotów; w ciągu 
dwóch dni zastosował przeciwśrodki. Pleśń zniknęła; wyka się rozrastała. 
Obecnie, cała planeta pokryła się już wszędzie brązowo-zielonym 
dywanem. W niektórych miejscach rozrósł on na czterdzieści stóp 
grubości, wspierając się i oplatając, łodyga o łodygę, liść o liść. Wspinał 
się po granitowych skałach; wisiał przewieszony nad przepaściami. I 
każdego dnia niezliczone tony C02 zmieniały się w tlen, metan zamieniał 
się w wodę i nowe C02. 

Bernisty uważnie obserwował analizy atmosferyczne; aż pewnego dnia 
procent tlenu w powietrzu wzrósł z kategorii „niezauważalny" do kategorii 
„śladowy". Tego dnia polecił ogólne święto i bankiet. Formalnie zwyczajem 
na Niebieskiej Gwieździe było, aby mężczyźni i kobiety jedli osobno, a 
widok otwartych ust uważany był za taki sam brak skromności jak akt 
fizycznej eliminacji. Była to jednak okazja do zamanifestowania ogólnego 
koleżeństwa i radości, a Bernisty, który nie był ani skromny, ani wrażliwy, 
kazał zignorować ten zwyczaj; bankiet rozpoczął się więc w atmosferze 
wesołego odrzucenia wszelkich form. 

W miarę trwania bankietu, w miarę coraz silniejszego działania 
trunków alkoholowych, wesołość i rezygnacja z form, stawały się coraz 
bardziej widoczne. Bereł siedziała u boku Bernisty'ego i choć dzieliła z nim 
łoże w czasie ostatnich gorączkowych tygodni, czuła, że jego 
zainteresowanie nią stawało się całkowicie bezosobowe; że była tylko 
zabawką. Kiedy zauważyła, że jego oczy niemalże przez cały czas 
utkwione są w zarumienionej winem twarzy Kathryn, poczuła, jak 
wzbierają w niej emocje, które niemal doprowadziły ją do łez. 

— Tak nie może być — wymamrotała pod nosem. — Za kilka miesięcy, 
nie będę już kobietą-zabawką; będę studentką. Wyjdę za kogo będę miała 
ochotę; nie wybiorę tego egoistycznego brutala, tego gogusia 
Bernisty'ego! 
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W umyśle Bernisty'ego również kotłowały się jakieś dziwne myśli. 
— Bereł jest ładna i miła — pomyślał. — Ale Kathryn! Spryt! Duch! 
I czując jej wzrok na sobie, zadrżał jak uczniak. 


W tym momencie kartograf Broderick, z rozwirowaną i zamgloną 
głową, chwycił Kathryn za ramiona i przyciągnął ją do siebie, aby ją 
pocałować. Odsunęła się i rzuciła zalotne spojrzenie Bernisty'emu. To 
wystarczyło. Bernisty już był u jej boku; wziął ją i zaniósł z powrotem na 
krzesło, ciągle kulejąc z powodu spalonej stopy. Jej zapach odurzył go jak 
wino; ledwie zauważył wściekłą twarz Bereł. 

— Tak nie może być — pomyślała desperacko Bereł. I w tej chwili 
naszła ją inspiracja. 

— Bernisty! Bernisty! — Pociągnęła go za ramię. 

Bernisty odwrócił głowę. 

— Tak? 

— Pleśń - wiem, skąd pojawiła się na wyce! 

— Zdryfowała na dół, jak zarodniki... z kosmosu. 

— Zdryfowała w kosmicznej łodzi Kathryn! Ona nie jest szpiegiem - 
ona jest sabotażystką! — Nawet ogarnięta furią Bereł musiała podziwiać 
niewinną twarz Kathryn. — Ona jest agentką Kay - wrogiem. 

— Eee, phi — mruknął z zakłopotaniem Bernisty. — Ty tylko babskie 
gadanie. 

— Babskie gadanie, tak? — krzyknęła Bereł. — Jak myślisz, co się 
teraz dzieje, kiedy ty ucztujesz i bawisz się? — wskazała palcem, na 
którym drżał kwiat z metalowej folii — ... ta ... ta szmata! 

— Ale... nie rozumiem cię — powiedział. Bernisty, wodząc z 
zakłopotaniem wzrokiem od dziewczyny do dziewczyny. 

— Kiedy ty siedzisz tutaj, adorując ją, Kay szerzą zarazę i zniszczenie! 

— Co? O co ci chodzi? — Bernisty nadal wodził wzrokiem od Bereł do 
Kathryn, czując się nagle niezręcznie i dosyć głupio. 

Kathryn poruszyła się mu na kolanach. Jej głos zabrzmiał łagodnie, ale 
ciało zesztywniało. 

— Jeśli w to wierzysz, sprawdź wasze radary i lunety. 

Bernisty rozluźnił się. 

— Och - bzdury. 

— Nie, nie, nie! — krzyknęła ostro Bereł. — Próbuje zmącić ci rozum! 

Bernisty warknął na Bufco: 

— Sprawdź radar. 

Potem on także podniósł się na nogi. 

— Pójdę z tobą. 

— Chyba nie wierzysz... — zaczęła Kathryn. 

— Nie uwierzę w nic, dopóki nie zobaczę radarów. 

Bufco nacisnął przełączniki, zogniskował układ wizyjny. Pojawił się 
mały błysk światła. 

— Statek! 

— Przylatuje czy odlatuje? 
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— W tej chwili odlatuje! 

— Gdzie są taśmy? 

Bufco wyciągnął zapisy. Bernisty nachylił się nad nimi, a jego brwi 
najeżyły się. 

— Hmmm. 

Bufco popatrzył na niego pytająco. 

— To bardzo dziwne. 

— Jak to? 

— Statek dopiero co przyleciał - i niemalże natychmiast zawrócił i 
odleciał od Nowej Ziemi. 

Bufco zaczął studiować taśmy. 

— To było dokładnie cztery minuty, trzydzieści sekund temu. 

— Dokładnie w chwili, kiedy opuściliśmy salon. 

— Myślisz... 

— Nie wiem, co myśleć. 

— To wygląda niemal tak, jakby otrzymali wiadomość - ostrzeżenie... 

— Ale jak? Skąd? — Bernisty zawahał się. — Naturalnym obiektem 
podejrzeń — powiedział powoli — jest Kathryn. 

Bufco uniósł wzrok z dziwnym błyskiem w oczach. 

— Co z nią zrobisz? 

— Nie powiedziałem, że jest winna; stwierdziłem tylko, że jest 
logicznym obiektem podejrzeń... — Wepchnął kontener z taśmami z 
powrotem pod skaner. — Zobaczmy, co zrobili... Jaki nowy kłopot... 

Żadnego kłopotu nie było widać. Niebo było czyste i żółtozielone; wyka 
rosła dobrze. 

Bernisty wrócił do Beaudry, wydał pewne instrukcje Blandwickowi, 
który wystartował łodzią inspekcyjną i za wrócił godzinę, ostrożnie 
trzymając w ręku małą jedwabną torbą. 

— Nie wiem, co to jest — powiedział Blandwick. 

— Z pewnością coś złego. 

Bernisty zabrał małą jedwabną torbę do laboratorium i obserwował, 
jak dwóch botaników, dwóch mykologów i czterech entomologów badało 
jej zawartość. 

Entomolodzy zidentyfikowali dostarczony materiał. 

— To są jaja jakiegoś małego owada - na podstawie liczby genów i 
wzorca dyfrakcyjnego, jakiegoś roztocza. 

Bernisty pokiwał głową. Spojrzał kwaśno na czekających ludzi. 

— Czy muszę wam mówić, co macie robić? 

— Nie. 


Bernisty wrócił do swojego biura i natychmiast posłał po Bereł. 
Zapytał bez ogródek: 

— Skąd wiedziałaś, że w kosmosie jest statek Kay? 

Bereł stała i patrzyła na niego wyzywająco. 

— Nie wiedziałam; domyśliłam się. 

Bernisty przyglądał się jej przez chwilę. 
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— Tak - mówiłaś o swoich zdolnościach intuicyjnych. 

— To nie była intuicja — powiedziała pogardliwie Bereł. — To był 
zdrowy rozsądek. 

— Nie nadążam za tobą. 

— To chyba jasne. Pojawia się szpieg Kay. Ekologia od razu się 
rozpada; czerwona rdza i czarna rdza. Pokonałeś rdzę, świętujesz; masz 
prawo do poczucia ulgi. Jaki mógłby być lepszy moment na rozpoczęcie 
nowej plagi? 

Bernisty powoli pokiwał głową. 

— Trudno o lepszą chwilę, rzeczywiście... 

— Nawiasem mówiąc - co to będzie za zaraza? 

— Wszy roślin - roztocza. Myślę, że uda nam się to pokonać, zanim się 
naprawdę zacznie. 

— A potem, co? 

— Nie wiem... 

— Wygląda na to, że skoro Kay nie dali rady nas odstraszyć, chcą 
żebyśmy zapracowali się na śmierć. 

— Tak to wygląda. 

— Są w stanie to zrobić? 

— Nie za bardzo wiem, w jaki sposób moglibyśmy powstrzymać ich 
przed kolejnymi próbami. Łatwo hodować nowe szkodniki; trudniej je 
zabijać. 

Banta, główny entomolog, wszedł ze szklaną rurką: 

— Mamy ich już trochę - wykluły się. 

— Już? 

— Odrobinę to przyśpieszyliśmy. 

— Czy mogą żyć w tej atmosferze? Nie ma zbyt wiele tlenu - za to 
dużo amoniaku. 

— Rozkwitają na nim; nim właśnie oddychają. 

Bernisty z żalem obejrzał butelkę: 

— I żywią się naszą wspaniałą wyką. 

Bereł obejrzała się przez ramię. 

— I co możemy z nimi zrobić? 

Banta wyglądał na odpowiednio pełnego wątpliwości. 

— Ich naturalnymi wrogami są pewne pasożyty, wirusy, ważki i rodzaj 
małego opancerzonego komara, który rozmnaża się bardzo szybko; myślę, 
że powinniśmy skoncentrować się właśnie na nim. Prawdę mówiąc 
jesteśmy już zaangażowani w selektywną hodowlę na dużą skalę, 
próbujemy znaleźć szczep który może przeżyć w tej atmosferze. 

— Dobra robota, Banta — Bernisty podniósł się na nogi. 

— Gdzie idziesz? — spytała Bereł. 

— Na zewnątrz, sprawdzić wykę. 

— Pójdę z tobą. 

Na równinie koło statku, Bernisty wydawał się być nie tyle skupiony na 
wyce, co na niebie. 

— Czego szukasz? — spytała Bereł. 

Bernisty wskazał ręką. 

— Widzisz tam ten kłębuszek? 
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— Chmura? 

— Tylko odrobinka zamrożonego powietrza - kilka kryształków lodu... 
Ale to jest początek! Nasza pierwsza burza - to będzie wydarzenie! 

— Pod warunkiem, że metan i tlen nie wybuchną - i nie wyślą nas do 
królestwa niebieskiego! 

— Tak, tak — mruknął Bernisty. — Musimy rozesłać trochę nowych 
metanofili. 

— A jak pozbędziesz się tego całego amoniaku? 

— Jest pewna roślina bagienna z Salsiberry, która w odpowiednich 
warunkach wykonuje reakcję opisaną równaniem: 

12 NH 3 + 9 0 2 = 18 H 2 0 + 6 N 2 . 

— Powiedziałabym, że to raczej strata czasu — zauważyła Bereł. — 
Jaki z tego zysk? 

— To tylko kaprys. Ale co zyskujemy śmiejąc się? To taki sam kaprys. 

— Przyjemna bezużyteczność. 

Bernisty badał wykę. 

— Popatrz, tutaj. Widzisz? Pod tym liściem. 

Pokazał jej roztocza; powolne żółte stworzenia podobne do mszyc. 

— Kiedy twoje komary będą gotowe? 

— Banta właśnie wypuszcza połowę swoich zapasów; może na wolności 
będą żerowały szybciej niż w laboratorium. 

— Czy... czy Kathryn wie o komarach? 

— Nadal ją ostrzeliwujesz, co? 

— Uważam, że ona jest szpiegiem. 

Bernisty powiedział łagodnie: 

— Nie potrafię wyobrazić sobie sposobu, aby którakolwiek z was mogła 
skomunikować się z tym statkiem Kay. 

— Którakolwiek z nas! 

— Ktoś ich ostrzegł. Kathryn jest logicznym podejrzanym; ale to ty 
wiedziałeś, że oni tam są. 

Bereł obróciła się na pięcie i poszła sobie z powrotem na Beaudry. 
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Najwyraźniej komary działały przeciwko roztoczom; populacja obu 
gatunków najpierw wzrosła, a następnie zmniejszyła się. Po tym 
wydarzeniu, wyka rosła coraz wyższa i silniejsza. W powietrzu był już tlen, 
a botanicy rozsiali kilkanaście nowych gatunków - o szerokich liściach, 
produkujących tlen, utrwalaczy azotu, absorbujących amoniak; 
metanolubnych z młodych planet bogatych w metan, łączących tlen z 
metanem. 

Stopy Bernisty'ego znowu były całe, były jednak większe niż 
pierwotne, i musiał wyrzucić wychodzone, wygodne buty, zamieniając je 
na nową parę uszytą ze sztywnej niebieskiej skóry. 

Kathryn żartobliwie pomagała mu wcisnąć stopy w do twardego 
środka. Mimochodem, Bernisty powiedział: 
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— Ciągle mnie to prześladuje, Kathryn: powiedz mi, jak nawiązałaś 
łączność z Kay? 

Drgnęła, ale rzuciła mu natychmiast żałosne spojrzenie, szeroko 
otwartymi oczyma, jak uwięziony królik, a potem się roześmiała. 

— Tak samo jak ty - przy pomocy ust. 

— Kiedy? 

— Och, codziennie, mniej więcej o tej porze. 

— Chętnie bym to zobaczył. 

— Doskonale. 

Spojrzała w okno, zaczęła coś mówić w dźwięcznym języku Kay. 

— Co powiedziałeś? — spytał uprzejmie Bernisty. 

— Powiedziałam, że roztocza okazały się porażką; że na Beaudry 
panuje dobre morale; że jesteś wspaniałym przywódcą, cudownym 
mężczyzną. 

— Ale nie zalecałaś żadnych dalszych kroków. 

Uśmiechnęła się skromnie. 

— Nie jestem ekologiem - ani konstruktywnym, ani destrukcyjnym. 

— Bardzo dobrze — powiedział Bernisty, wstając w swoich nowych 
butach. — Zobaczymy. 


Następnego dnia taśmy radarowe pokazały obecność dwóch statków; 
ich wizyty miały tylko przelotny charakter - „były jednak wystarczająco 
długie, aby mogły zrzucić swój nikczemny ładunek", jak Bufco zameldował 
Bernisty'emu. 

Ładunkiem okazały się jaja dzikiej niebieskiej osy, która żerowała na 
komarach. Komary wyginęły; roztocza rozmnożyły się bujnie; wyka 
zaczęła więdnąć pod działaniem niezliczonych rurek wysysających jej soki. 
Aby przeciwdziałać osom, Bernisty wypuścił rój pierzastych niebieskich 
ptaków. Osy rozmnażały się w dziwacznych, niewielkich brązowych 
grzybach, o kształcie puszystej kulki (ich zarodniki, rozsiano razem z 
larwami os). Ptaki zjadały te puszyste kulki. Osy, nie mając schronienia 
dla swoich larw, wymarły; komary ożyły w dużej liczbie, pożerając 
roztocza, aż im brzuchy pękały. 

Kay zaatakowali na większą skalę. Trzy duże statki przyleciały nocą, 
wyrzucając prawdziwe pandemonium gadów, owadów, pajęczaków, 
krabów lądowych, i kilkanaście innych gatunków bez formalnej 
klasyfikacji. Zasoby ludzkie Beaudry były niewystarczające dla sprostania 
wyzwaniu; zaczęli chorować, od ukąszeń owadów; jeden z botaników 
dostał pulsującej biało-niebieskiej gangreny od ukłucia trującego ciernia. 

Nowa Ziemia nie była już łagodnym regionem wyki, porostów i 
niosących pył wiatrów; Nowa Ziemia zmieniła się w fantastyczną dżunglę. 
Owady polowały na siebie w liściastej dziczy; pojawiły się ich lokalne 
specjalizacje i nieprawdopodobne adaptacje. Żyły na niej pająki i 
jaszczurki o rozmiarach kota; skorpiony, które chodząc głośno dzwoniły 
pancerzami; trujące motyle; gatunki gigantycznych ciem, które znalazłszy 
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odpowiednie środowisko, urosły do jeszcze bardziej gigantycznych 
rozmiarów. 

Na pokładzie Beaudry zapanowało wszechobecne poczucie porażki. 
Bernisty szedł kulejąc wzdłuż promenady, utykając bardziej z powodu 
nieświadomego nastawienia, niż jakiejś fizycznej konieczności. Problem 
był zbyt skomplikowany dla mózgu jednego człowieka, pomyślał - lub dla 
jednego zespołu ludzkich mózgów. Tak wiele rozmaitych form życia na 
planecie, każda z nich ewoluowała, mutowała, rozwijała się zajmując 
puste nisze, wybierając całą gamę swoich ostatecznych form - stworzyły 
one wzór zbyt chaotyczny dla komputera elektronicznego, a nawet dla 
zespołu komputerów. 

Meteorolog Blandwick, nadszedł promenadą ze swoim codziennym 
raportem na temat atmosfery. Bernisty czerpał pewną melancholijną 
przyjemność z odkrycia, że chociaż nie nastąpił wielki przyrost tlenu i pary 
wodnej, nie nastąpił też spadek. 

— W rzeczywistości — stwierdził Blandwick — w tych wszystkich 
robakach i pasożytach zawarte zostały ogromne ilości wody. 

Bernisty pokręcił głową. 

— Nic znaczącego... A one pożerają wykę szybciej, niż jesteśmy w 
stanie je zabijać. Nowe odmiany pojawiają się szybciej, niż jesteśmy w 
stanie je znaleźć. 

Blandwick zmarszczył brwi. 

— Kay nie trzymają się żadnego wyraźnego wzorca. 

— Nie, po prostu zrzucają nam wszystko, co może być niszczące. 

— Dlaczego nie zastosujemy tej samej techniki? Zamiast 
przeciwdziałania selektywnego wypuśćmy nasz cały program biologiczny. 
Taktyka śrutówki. 

Bernisty przekuśtykał kilka kroków. 

— No cóż, dlaczego by nie? Efekt końcowy może być korzystny... A z 
pewnością mniej niszczący niż to, co dzieje się teraz. — Przerwał. — 
Oczywiście będziemy mieli do czynienia z nieprzewidywalnymi czynnikami 
- a to jest sprzeczne z moją podstawową logiką. 

Blandwick parsknął. 

— Żadne z naszych dotychczasowych działań nie należało do 
przewidywalnych. 

Bernisty uśmiechnął się, po chwilowej irytacji, ponieważ uwaga 
Blandwicka była niedokładna; gdyby Blandwick trafił w sedno sprawy, to 
byłby powód do irytacji. 

— No dobrze, Blandwick — oznajmił radośnie. — Wytaczamy działa. 
Jeśli się powiedzie, pierwszą osadę nazwiemy Blandwick. 

— Hmmm — stwierdził pesymistycznie Blandwick, a Bernisty poszedł 
wydać niezbędne rozkazy. 


Teraz każda kadź, wanna, zbiornik hodowlany, inkubator, taca czy 
stojak w laboratorium, były pełne; gdy tylko ich zawartość osiągnęła 
choćby podstawowy stopień aklimatyzacji do wciąż azotowej atmosfery 
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planety, była ona rozprowadzana: strąki, rośliny, pleśnie, bakterie, robaki 
pełzające, owady, pierścienice, skorupiaki, ganoidy lądowe, a nawet kilka 
elementarnych gatunków ssaków - formy życia z ponad trzydziestu 
różnych planet. O ile wcześniej Nowa Ziemia była polem bitwy, to obecnie 
zmieniła się w istne szaleństwo. 

Jeden z gatunków palm odniósł natychmiastowy sukces; po dwóch 
miesiącach górowały one nad otoczeniem. Między nimi wisiały kotary 
osobliwych, unoszących się w powietrzu sieci, utrzymujące się na 
latających stworzeniach. Pod gałęziami, krzewami rozkwitało zabijanie; 
rozmnażanie; jedzenie; wzrost; walka; trzepotanie; umieranie. Na 
pokładzie Beaudry, Bernisty znów był bardzo zadowolony i ponownie 
wesoły. 

Klepnął Blandwicka po plecach. 

— Nie tylko nazywamy na twoją część miasto, ale twoje nazwisko 
będzie poprzedzać cały system filozoficzny, metoda Blandwicka. 

Blandwick nie był poruszony hołdem. 

— Niezależnie od powodzenia „metody Blandwicka", jak ją nazwałeś, 
Kay ciągle ma coś do powiedzenia. 

— A co oni mogą zrobić? — argumentował Bernisty. — Mogą wypuścić 
stworzenia bardziej wyjątkowe lub żarłoczne, niż te które sami 
uwolniliśmy. Wszystko, co Kay może teraz wysyłać na Nową Ziemię, 
będzie miało charakter bardziej pasywny niż nasza akcja. 

Blandwick uśmiechnął się kwaśno. 

— Myślisz, że tak łatwo się poddadzą? 

Bernisty zaniepokoił się i ruszył na poszukiwanie Bereł. 

— No i, zabawko — zaczął się dopytywać, — co twoja intuicja mówi ci 
teraz? 

— Mówi mi — rzuciła ostro — że za każdym razem, gdy wpadasz w 
największy optymizm, Kay jest gotowe do swoich najbardziej 
niszczycielskich ataków. 

Bernisty przybrał żartobliwy ton. 

— A kiedy te ataki będą miały miejsce? 

— Zapytaj swoją kobietę-szpiega; przekazuje tajemnice swobodnie 
każdemu. 

— No, dobrze — powiedział Bernisty. Znajdź ją, jeśli łaska, i przyślij ją 
do mnie. 


Kath ryn pojawiła się u niego: 

— Tak, Bernisty? 

— Ciekaw jestem — powiedział Bernisty, — co komunikujesz Kay. 

Kath ryn odparła: 

— Mówię im, że Bernisty zwycięża, że odparł ich największe 
zagrożenia. 

— A co oni tobie mówią? 

— Nic mi nie mówią. 

— A co im zalecasz? 
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— Zalecam, aby wygrali jednym uderzeniem, albo się poddali. 

— Jak im to mówisz? 

Kathryn roześmiała się, pokazując ładne białe zęby. 

— Mówię do nich, tak jak teraz do ciebie. 

— A jak myślisz, kiedy uderzą? 

— Nie wiem... Wygląda na to, że z pewnością są już mocno spóźnieni. 
Nie sądzisz? 

— Tak — przyznał Bernisty i odwrócił głowę, by ujrzeć zbliżającego się 
radiowca Bufco. 

— Statki Kay — powiedział Bufco. — Okrągły tuzin - potężne łajby! 
Zrobiły jedno kółko - odleciały! 

— No cóż — stwierdził Bernisty — to jest to. 

Zwrócił się do Kathryn, obrzucając ją chłodnym kalkulującym 
spojrzeniem, a ona odpowiedziała mu skromną uśmiechniętą miną, którą 
oboje uznali za znajomą. 
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Po trzech dniach wszystkie żywe stworzenia na Nowej Ziemi były 
martwe. Nie, tak po prostu martwe, ale rozpuściły się na lepki szary 
syrop, który spłynął po skałach jak plwocina i wyparował na wietrze. Efekt 
był niesamowity. Tam, gdzie wcześniej na równinie kłębiła się dżungla - 
teraz pozostała tylko pusta równina, a wiatr już zaczynał wzbijać wiry 
pyłu. 

Był jeden wyjątek od powszechnego zniszczenia - potworne ćmy, 
którym jakimś nieznanym sposobem lub chemicznym trikiem, udało się 
przetrwać. Unosiły się wysoko na wietrze; delikatne trzepoczące kształty, 
szukające swego dawnego pożywienia i znajdujące obecnie tylko pustynię. 

Na pokładzie Beaudry zapanowało oszołomienie; następnie 
przygnębienie; a potem tępy gniew, który nie mógł znaleźć jawnego 
ujścia, aż w końcu Bernisty zapadł w sen. 

Obudził się z niejasnym uczuciem niepokoju, kłopotów: upadek 
systemu ekologicznego Nowej Ziemi? Nie. Coś głębszego, bardziej 
bezpośredniego. Wskoczył w ubranie i pospieszył do salonu. Był prawie 
pełen i panowała w nim atmosfera ponurej przemocy. 

Kathryn siedziała na krześle blada, spięta; za nią stał Banta z garotą. 
Najwyraźniej gotował się do tego by ją udusić, a reszta załogi z nim 
współpracowała. 

Bernisty przeszedł przez salon i złamał Bancie szczękę, łamiąc sobie 
przy okazji palce zaciśniętej pięści. Kathryn siedziała, rozglądając się w 
milczeniu. 

— Posłuchajcie mnie, wy nędzni renegaci — zaczął mówić Bernisty, ale 
rozglądając się po sali, nie dostrzegł oznak wstydu, tylko narastający 
gniew i opór. — Co się tutaj dzieje? — zaryczał Bernisty. 

— Ona jest zdrajcą — oznajmiła Bereł, — stracimy ją. 

— Jak może być zdrajcą? Nie przysięgała nam wierności! 
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— Ale z pewnością jest szpiegiem! 

Bernisty się roześmiał. 

— Nigdy nie ukrywała faktu, że komunikuje się z Kay. Jak więc może 
być szpiegiem? 

Nie padła żadna odpowiedź, wszyscy tylko niespokojnie uciekali 
wzrokiem na bok. 

Bernisty kopnął Bantę, który wstawał na nogi. 

— Wynoś się stąd, ty... W mojej załodze nie będzie mordów ani linczy! 

Bereł krzyknęła: 

— Zdradziła nas! 

— Jakże mogła nas zdradzić? Nigdy nie poprosiła nas byśmy jej 
zaufali. Wręcz przeciwnie; przyszła do nas, szczerze mówiąc że jest z Kay; 
szczerze powiedziała mi, że zgłasza raporty na Kay. 

— Ale w jaki sposób? — zadrwiła Bereł. — Twierdziła, że z nimi 
rozmawia - żebyś myślał, że żartuje! 

Bernisty popatrzył na Kathryn - badawczym spojrzeniem. 

— O ile dobrze rozpoznałem jej charakter, Kathryn nie mówi 
nieprawdy. To jej jedyna obrona. Jeśli mówi, że rozmawia z Kay, to tak 
musi być... — Zwrócił się do medyka. — Przynieś infraskop. 

Infraskop wykrył wewnątrz ciała Kathryn dziwne czarne cienie. Mały 
guzik koło krtani; dwa wąskie płaskie prostopadłościany na przeponie, 
przewody biegnące pod skórą każdej nogi. 

— Co to jest? — wysapał medyk. 

— Wewnętrzne radio — powiedział Bufco. — Ten guzik odbiera jej głos, 
druty w nogach to antena. Czy może być lepszy sprzęt dla szpiega? 

— Ona nie jest szpiegiem, mówię ci! — ryknął Bernisty. — Wina nie 
leży po jej stronie - wyłącznie po mojej! Mówiła mi! Gdybym spytał ją, jak 
jej głos dociera do Kay, powiedziałaby mi - otwarcie, szczerze. Nigdy jej 
nie zapytałem; postanowiłem potraktować tę całą sprawę, jako grę! Jeśli 
już musisz kogoś udusić - zgarotuj mnie! To ja jestem zdrajcą - nie ona! 

Bereł odwróciła się, wyszła z magazynu, inni ruszyli za nią. Bernisty 
zwrócił się do Kathryn. 

— Teraz... teraz co masz zamiar zrobić? Twoje przedsięwzięcie 
zakończyło się sukcesem. 

— Tak — powiedziała Kathryn, — sukcesem. 

Ona również opuściła magazyn. Bernisty z ciekawości udał się za nią. 
Poszła do szafki z wyposażeniem do wyjścia na zewnątrz, nałożyła na 
głowę hełm, przeszłą przez śluzę i wyszła na martwą równinę. 


Bernisty obserwował ją przez iluminator. Dokąd mogła pójść? 
Donikąd... Poszła na śmierć, jak ci, którzy wchodzą w nadbrzeżne fale i 
płyną prosto w morze. W górze trzepotały gigantyczne ćmy, rzuciły się w 
dół na wietrze. Kathryn uniosła wzrok; Bernisty zobaczył, jak się skuliła. 
Ćma zatrzepotała blisko, próbując ją złapać. Uchyliła się; wiatr pochwycił 
kruche skrzydła i ćmę poniosło dalej. 

Bernisty zagryzł wargi; potem się roześmiał. 
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— Niech to wszyscy diabli wezmą; niech diabli wezmą Kay; diabli 
wezmą wszystko... — Wepchnął na głowę własny hełm. 

Bufco złapał go za ramię. 

— Bernisty, dokąd idziesz? 

— Ona jest odważna, wytrwała; dlaczego ma umierać? 

— Ona jest naszym wrogiem! 

— Wolę dzielnego wroga niż tchórzliwych przyjaciół! 

Wybiegł ze statku na miękki less, teraz pokryty zaschniętym śluzem. 

Ćmy zatrzepotały, zanurkowały. Jedna z nich uczepiła się ramion 
Kathryn kolczastymi nogami; Kobieta zaczęła się szamotać, bić bezradnie 
rękoma w wielkie, miękkie stworzenie. 

Na Bernisty'ego padł cień; zobaczył purpurowo-czerwony błysk 
wielkich oczu, bezosobowe oblicze. Machnął pięścią, poczuł trzask chityny. 
Rozżarzone kleszcze bólu przypominały mu, że jego dłoń połamała się na 
szczęce Banty. Zostawiając ćmę trzepoczącą na ziemi, pobiegł na wyścigi 
z wiatrem. Kathryn leżała na plecach, ćma próbowała sondować ją rurką 
słabo przystosowaną do przebijania tworzywa sztucznego i ubrania. 

Bernisty wrzasnął dla dodania sobie odwagi; kolejna ćma opadła mu 
na plecy, przewróciła go na ziemię. Przetoczył się, kopnął ją; pozbierał się 
szybko, zerwał na nogi, zaatakował ćmę Kathryn, oberwał jej skrzydła i 
urwał głowę. 

Odwrócił się, by walczyć z kolejnymi nurkującymi kształtami, ale teraz 
ze statku wyszedł także Bufco, z laserem strącającym ćmy z nieba, a za 
nim inni. 

Bernisty zaniósł Kathryn z powrotem na statek. Zabrał ją do 
ambulatorium i położył na leżance. 

— Usuń z niej to radio — powiedział lekarzowi. — Uczyń ją normalną, a 
potem, jeśli uda jej się wysłać informacje dla Kay, będą na nie zasługiwać. 


Znalazł w swojej kwaterze Bereł, leżącą w stroju uwodzicielskiej 
nimfetki. Omiótł ją obojętnym spojrzeniem. 

Przezwyciężając zmieszanie, spytała: 

— No i co teraz, Bernisty? 

— Zaczynamy od nowa! 

— Od nowa? Kiedy Kay tak łatwo mogą zniszczyć życie na całej 
planecie? 

— Tym razem będziemy pracować inaczej. 

— To znaczy? 

— Czy znasz ekologię Kerrykirk, stołecznej planety Kay? 

— Nie. 

— Za sześć miesięcy... Nowa Ziemia stanie się tak bliskim jej 
duplikatem, jak to tylko możliwe. 

— Ale to jest głupota! Jakie inne szkodniki Kay znają lepiej, niż te z ich 
własnej planety? 

— To już moja sprawa. 
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Potem Bernisty poszedł do ambulatorium. Medyk wręczył mu 
wewnętrzne radio. Bernisty popatrzył na nie. 

— Co to jest... te małe wypustki? 

— One służą do perswazji — wyjaśnił medyk. — Łatwo można je 
rozgrzać do czerwoności... 

Bernisty powiedział nagle: 

— Czy ona jest przytomna? 

— Tak. 

Bernisty popatrzył z góry na jej bladą twarz. 

— Nie masz już tego radia. 

— Wiem. 

— Czy będziesz dalej nas szpiegować? 

— Nie. Oddaję ci moją lojalność, moją miłość. 

Bernisty kiwnął głową, dotknął jej twarzy, odwrócił się, wyszedł z 
pomieszczenia i udał się wydać polecenia co do nowej planety. 


Bernisty zamówił zapasy z Niebieskiej Gwiazdy: wyłącznie flora i 
fauna z Kerrykirk, i rozmieścił je tak jak pozwalały warunki. Trzy miesiące 
minęły spokojnie. Rośliny z Kerrykirk rozkwitły; powietrze zrobiło się 
gęste; na Nowej Ziemi spadły pierwsze deszcze. 

Wykiełkowały drzewa z Kerrykirk, wkrótce wyrosły wysoko, 
wspomagane przez hormony wzrostu; równiny porosły na wysokość kolan 
trawami z Kerrykirk. 

Wtedy znowu pojawiły się statki Kay; teraz jednak zachowywali się 
znaczenie bardziej przebiegle, świadomi swojej siły. Pierwsze ataki były to 
tylko łagodne próby zastraszenia. 

Bernisty uśmiechnął się szeroko i wypuścił do świeżo powstałych kałuż, 
płazy z Kerrykirk. Po tym fakcie statki Kay przybywały prawie w 
regularnych odstępach czasu, a każdy z nich przywoził coraz bardziej 
zjadliwe lub żarłoczne szkodniki; technicy z Beaudry nieprzerwanie 
przeciwstawiali się kolejnym atakom. 

Pojawiły się narzekania; Bernisty odesłał tych, którzy chcieli już wracać 
do domu, na Niebieską Gwiazdę. Bereł także odleciała; jej czas jako 
kobiety-zabawki, już się skończył. Bernisty poczuł cień winy, gdy 
pożegnała go w pełen godności sposób. Kiedy wrócił do swojej kwatery i 
spotkał się tam z Kathryn, poczucie winy mu przeszło. 

Przybyły nowe statki Kay; przybyła nowa horda głodnych stworzeń, 
aby dewastować ziemię. 

Część załogi płakała nad porażką: 

— Jak to się skończy? Nie ma chwili odpoczynku; porzućmy to 
niewdzięczne zadanie! 

Inni mówili o wojnie. 

— Czy Nowa Ziemia nie jest już teraz polem bitwy? 

Bernisty machał beztrosko dłonią. 

— Cierpliwości, cierpliwości; jeszcze tylko miesiąc. 

— Dlaczego jeszcze miesiąc? 
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— Nie rozumiecie? Ekolodzy Kay wytężają wszystkie siły swoich 
laboratoriów, hodując te szkodniki. 

— Ach! 

Minął kolejny miesiąc, nastąpiła jeszcze jedna wizyta statków Kay, 
pojawił się nowy deszcz paskudnych żywych stworzeń, pałających żądzą 
walki z życiem Nowej Ziemi. 

— Teraz! — oznajmił Bernisty. 

Technicy z Beaudry zebrali najnowszych przybyszów, oraz 
najskuteczniejsze stworzenia z poprzednich ładunków; zaczęli je 
rozmnażać; nasiona, zarodniki, jaja, były starannie przygotowane 
przechowywane, pakowane. 

Pewnego dnia Nową Ziemię opuścił statek, który poleciał na Kerrykirk, 
z ładowniami po brzegi wypełnionymi najbardziej wrogimi stworami, dla 
istot żywych z Kerrykirk, jakie mogli znaleźć naukowcy z Kerrykirk. Statek 
wrócił na Nową Ziemię z pustymi ładowniami. Dopiero sześć miesięcy 
później wiadomości o największych plagach w historii, przedostały się 
przez cenzurę Kay. 

W tym czasie nie było już żadnych nowych odwiedzin Kay na Nowej 
Ziemi. 

— A jeśli mają trochę oleju w głowie — powiedział Bernisty 
poważnemu mężczyźnie z Niebieskiej Gwiazdy, który przybył aby go 
zastąpić, — nigdy więcej już nie przylecą. Są zbyt wrażliwi na własne 
szkodniki - o ile utrzymamy tutaj system ekologiczny pochodzący z 
Kerrykirk. 

— Barwy ochronne, można by powiedzieć — zauważył nowy 
gubernator Nowej Ziemi z lekkim uśmieszkiem. 

— Tak, można by tak powiedzieć. 

— A ty, co będziesz robił, Bernisty? 

Bernisty przez chwilę nasłuchiwał. Do ich uszu doleciał odległy szum. 

— To — powiedział Bernisty — jest Blauelm, przyleciał z Niebieskiej 
Gwiazdy. I jest mój, na kolejny lot, kolejną wyprawę eksploracyjną. 

— Będziesz szukał następnej Nowej Ziemi? 

I jego lekki uśmieszek zrobił się znacznie szerszy, pełen nieświadomej 
wyższości, jaką osiadły człowiek czuje dla włóczęgi. 

— Może nawet znajdę Starą Ziemię... Hm... — kopnął kawałek 
chromowanej blachy z wybitymi literami FORD. — Ciekawy, ten kawałek... 


KONIEC 
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